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O STANIE DZISIEJSZYM SKARBOWOŚCE W POLSCE. 


Warszawa, d. 1 grudnia. 


* 
(Wyjątek z prywatnej korrespondencjt) 


k ( Dokończenie. ) 


Quoad e) Obroty industryjne spekulacyjne handel ete. Kraj nasz 
choć uciśniony we względzie cywilizacji duchowćj, postępuje 
wszakże w cywilizacji materjałnćj, choć z wolna i opóźnionym kro- 
kiem za całością Europy. Ludzie coraz większe i grymaśniejsze 
mają wymogi, coraz doskonalej i szlachetnićj starają się zaspakajać 
swoje potrzeby materjalne, rozwijające najusilnićj grę industrji i 
handlu. Drobnią się majątki, więcćj jest ludzi dochód aniżeli ma- 
jatek posiadających, więcćj jest przeżywających aniżeli skąpiących 
i zbierających, godny charakter dzisiejszego czasu.. Biedę ogólną 
rodzi brak kapitału, lecz nie na życie jako koniecznćj potrzeby, ale 
jako środka zarobka i dalszego rozwijania się. U nas więc jak 
w każdym innym punkcie Europy, przy dzisiejszych ograniczeniach 
handlowych, choć na mniejszą skalę ale udawać się mogą zakłady 
fabrykacyjne, a szczegółnićj jeżeli stosownie do natury kraju, po- 
trzeb jego, prowadzone i zakładane będą; a brak kapitałów i sto- 
sownego usposobienia w massie, dozwalają więcćj jak gdzieindzićj 
wyanjdywać w tym wzgłędzie opłacających sięidei. Tak np. obecnie 
zakłady fabrykacji cukru z buraków, produkcja żelaza, produkcja 
mydła i świece dobrych na których to Warszawie zupełnie zbywa, 
większa doskonałość w mechanice ogólnćj, i szczególpićj niłynów; 
bardzoby u nas prosperować mogły, szczególnie też mając jak mieć 

"możemy bliższą styczność z Anglją. Nierozwijam tu obszernićj téj 
materji, gdyż ona sama za sobą przemawia i łatwą jest do pojęcia. 
Rządne prowadzenie handlu przedmiotami korzyść zapewniającemi, 
za ułatwieniem stosunków z Anglją, a mianowicie za zniesieniem 
bardzo już bliskim przeklętego Cornóilu. Handel komisowy dla: 
obywateli ziemiańskich wcałe u nas nietknięty a to przez brak za- 
ufania i niedołężność naszych handlujących. Oto jest kategorja in- 
teresów w kraju naszym prawie nietkniętych, a które rozwinięte 
mogłyby w krótkim czasie Polskę postawić w rzędzie jeżeli nienaj- 
bogatszych narodów, to przynajmnićj w rzędzie narodów niepotrze- 
bujących nic innym zazdrościć. Z tych kilku rozrzuconych uwag, 
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możesz sobie zrobić wyobrażenie czem mnićj więcćj Polska teraz 


ji icz ; może. » 
jesli czem być,m 


J, M... 


— Wiadomo jest ile ci z ziomków naszych którzy się zawodowi 
inżynierskiemu we Francji poświęcili, doznali opieki i pomocy 
od Pana Legrand, dawniejszego dyrektora dróg i mostów, dziś 
podsekretarza stanu w ministerjum robót publicznych. Ułatwił 
on wstęp do biór rządowych w Paryżu i naprowincji, stu blisko 
braciom naszym, którzy dzisiaj zapewniony mają sposób do ży- 
cia; wszyscy najżywszą wdzięczność za dobrodziejstwo to dla Pa- 
na Legrand żywili, i skoro w roku zeszłym, rozeszła się pogioska, 
że ma być usuniętym z urzędu, znieśli się między sobą, żeby 
mu upominek o ich uczuciach świadczący ofiarować. Składka ży- 
wo zebrana została, i kiedy zmiana stosunków ministerjalnych 
utrzymała P. Legrand przy posadzie, rzecz już za daleko była 
posunięta żeby ją wstrzymać można było. 

Na dniu tedy 31 grudnia r. z. depulacja złożona z pracujących 
w ministerjam i konduktorów Polaków , ofiarowała P. Legrand 
piękny pierścień z godłami narodowemi. P. Legrand dar z rak 
deputacji przyjmując w te słowa odpowiedział ; 

« Panowie! głęboko wzruszyły mnie uczucia któreście mi wy- 
nurzyli. Sympatja, jaką dla waszych rodaków okazać mogłem , 
była bardzo naturalną : miała swe źródło we względach winnych 
nieszczęściu i w uczuciach jakie po wszystkie czasy łączyły Pol- 
skę z Francją. Z resztą, ja byłem tylko wykonawcą woli króla i 
jego rządu; za szczęście zaś sobie poczytuję żem mógł być jéj 
narzędziem w obrębie powierzonćj mi władzy. 

a Ponieważ żądacie tego, przyjmuję ofiarę którąście w ręce 
moje złożyli : zachowam ją jako upominek wdzięczności do któ. 
rćj największa przywiązuję cenę i dzieciom mym przekażę z obo- 
wiązkiem , ażeby oni przekazali również wnukom , by uwiecznić 
w méj rodzinie pamięć stosunków jakie miałem z Polakami. 

« Mam nadzieję Panowie, iż nadejdą dla was lepsze czasy ; 
mam nadzieję, iż przyjdzie chwila w której Polska połączy na 
swćm łonie wszystkie swe dziś tułające się dzieci. Te życzenia 


T 
dla was tworzę : bodajby się śpiesznie ziściły. Tymczasem wierzcie 
panowie, iż póki najmniejsza część władzy w mych ręku zosla- 
nie, o ile to odemnie zależeć będzie , użyję jćj.ku ulżeniu waszćj 
chlubnćj niedoli. » 

— Dziennik angielski the Charter, z 22 grudnia zawiera arty- 
kuł z podpisami półkownika Oborskiego, PP. J. B. Ostrow- 
skiego, Worcella i t. d. w którym dziękuja Anglikom co się na 
mityngu w gospodzie pod koroną č kotwica znajdowali , za udział 
jaki brali w tej jak ją nazywają prawdziwej demokratycznej mani- 
festacji. « Jeżeli mówią ci panowie, w rezołucjach podanych pod 
wota wspominaliśmy jedno stronnictwo, to dla tego, że lo 
stronnictwo stawało zawsze i jeszcze staje na przeszkodzie do 
zbawienia naszćj ojczyzny i jako takie już jest znienawidzone 
przez lud polski. Jeśli owe stronnictwo w swojćj wściekłości mio- 
ta się na mówców mityngu pod koroną d kotwicą i szuka przez 
szkalowanie i przytyki, zemsty za doznaną porażkę, niechaj mów- 
cy ci liczą na poparcie massy emigracijnćj, niechaj ich utrzymuje 
przekonanie ile dobrego Polsce zrobili i t. d. 

Zaraz ponizćj powyższego faktum znajduje się artykuł P . Szella 
Viettinghoffa poprzedzony następującą uwagą redakcji : umiesz- 
czamy list P. Viettinghoffa bez wydania sądu o nieporozumie- -+ 
niach które Polaków w tak nieszczęśliwy sposób różnią. Więc 
nawet gwałtowny dziennik Szartystów ubolewa nad gorszącemi 
naszemi kłótniami ! P. Szell mówi : « czuję za obowiązek przeło- 
żyć publiczności że oba ostatnie mityngi były umyślnie skiero: 
wane ażeby skrzywić opinję publiczna; i dałćj: » nie mam zamia- 
ru wyłożyć ile oba te w polityeznėm pokrewieństwie będące zgro- 
madzenia, zrobiły złego sprawie Polski: pryncypja albowiem i 
kierunek jéj ostatniego powstania sa dobrze znane z manifestu 
Towarzystwa Demokratycznego polskiego ogłoszonego w Anglji 
na początku roku 1837. Poprzestanę tylko na oświadczeniu że 
wszystkie podobne mityngi , włączając w to mityng odbyty 16go 
czerwca w Freemassons Tavern są uważane przez każdego prawe- 
go polskiego patrjotę jako zbrodnicze zamachy przeciw ludzkości 
i Polsce; jako będace wyrazem stronnictwa arystokratycznego , 
które umyślnie zdradziło Polskę i t.d. P. Szell kończy : « dzięki 
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należa się Beniowskiemu za jego piekna patrjotyczna i śmiałą op- 
pozycję przeciw tym działaniom. » 
a pomysleć cudzoziemcy. na te w tak niegodny sposób 


Co maj 
wytaczane sobie w dziennikach obcego narodu spra- 


wzajemnie 
wy? 

— Szczery i dawny przyjaciel naszój sprawy w Anglji, Tomasz 
Attwood usuwa się od parlamentarskiego życiazpowodem jest mu 
szartyzm , przez który wyprzedzonym się widząc, nie czuje się 
dosyć silnym przemawiać w interesie klass wyrobniczych. W li- 
ście pożegnalnym do wyborców miasta Birmingham opuszczenie 
Połski w jéj rewolucji za jedną z krzywd przeciw ministrom wy- 
raża. 

— Biuletyn akademii Petersburgskićj zawiera między innemi 
następujące statystyczne podania : według wiadomości udzielo- 
nych o ludności królestwa polskiego, przez szambelana Kruzen- 
stern, królestwo to liczy obecnie : 4,293,962 mieszkańców ; 
z<których 956,928 miasta, a 3,342,034 wsie zamieszkuje. Szla- 
chta składa się z 28,240 osób. Między mieszkańcami innych sta- 
nów liczą 3,467,791 Chrześcjan, 411,307 żydów a 342 maho- 
metanów. Ludność Warszawy 136,102 osób. Przypada zatćm 
w Polsce jeden mieszkaniec miasta na 3i/2 mieszkańców wsi; je- 
den szlachcic na 150 osób innych stanów ; jeden izraelita na 8i,2 
Chrześcian. (Gazeła Poranna). è s 

— W dziele « Evposition de 1839 par Pauteur de la galerie 
Vandenschrieck publie A Bruxelles» czytamy bardzo chlubną 
wzmiankę o obrazie P. Rottermunda (N. 166 wystawy przeszło 
rocznej w Bruxelli) w wyrazach następujących: «M. Rottermund 
exilé polonais, nous donne les plus belles esperances. Il s'est 
choisi un sujet (le pélerin et sa fille) d'une sćvćre et touchante - ; 
simplicitć. Nous aimons de rattacher Phomme à son œuvre. 
Lexilé et le pélerin ont presque une destinće commune. Lexć- 
cution de ce tableau est digne de tous éloges. La jeune fille, sans 
être belle., excite au plus haut degrćs notre sympathie... » 
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W DRUKARNI BOURGOGNE ET MARTINET, RUE JACOB, 30. 


